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LIST ŻOŁNIERZU ROSYJSKIEGO DO ŻOŁNIERZA POLSKIEGO. 
Słuchaj, żołnierzu polskil

Twój rząd— magnaci, kapitaliści i księża oszukując lud roboczy—  dali ci do rąk karabin 
i pędzą na bój, pędzą na nas robotników i chłopów Rosji Czerwonej.

Oni Ci mówią: idź na twego wroga i gnębiciela odwiecznego —  R osję!
Idź! broii Polski wolnej!
Bracie, oni Cię oszukują!
Twoim gnębicielcm byli nie robotnicy, nie chłopi rosyjscy, lecz car i panowie rosyjscy i polscy.
My, lud rosyjski, obaliliśmy tron cara i znieśliśmy władzę panów rosyjskich. 1 teraz nę­

dzarzu polski, nie ma twych wrogów w R osji—wrogowie twoi są tylko w Polsce. Panowie Twoi 
przez całe twe życie okradali Cię i zdzierali skórę z Ciebie Księża, słudzy nie Boga lecz Ma­
mony, pomagali panom swymi kazaniami. Dzisiaj i jedni i drudzy boją się zemsty twoje1] i, tu­
maniąc Cię, podjudzają Ciebie i Twych braci na Rosję robotniczo-włościańską. Twoi panowie 
i księża okłamują cię. Rosja robotniczo-włcściańska nikogo nie ch.ce uciskać, ona z nikim nic chce 
wojować. My chcemy pokoju ze wszystkimi ludami. My proponowaliśmy także pokój Polsce, lecz 
rząd polski w odpowiedzi na naszą propozycję pokojową odpowiedział zdradziecką napaścią na 
robotników i włościan Ukrainy. My i dziś ofiarujemy Wam pokój.

Lecz co w odpowiedzi śle nam rząd polski, rząd panów, obszarników i kapitalistów?
Wojnę!
Pańska władza nie chce pokoju z władzą robotniczo-włościańską.
Wasi panowie boją się, abyście wy, robotnicy i włościanie polscy, nio poszli za naszym 

przykładem i nie przepędzili ich na łeb na szyję, jak to uczyniliśmy zo swymi obszarnikami, 
kapitalistami i ich sługusami— gienerałami.

W tedy nastąpiłby koniec Waszej niewoli. Wtedy byłby koniec uciechy pańskiej.
Dlatego okłamują cię twoi wielmożni panowie, aby Cię trzymać w niewoli.
Oni ci twierdzą: Rosja—wróg twój, gnębicie], ciemiężca.
A my, lud rosyjski, mówimy Ci: obejrzyj się poza siebie, wróg twój, gnębiciel i ciemiężca 

stoi za tobą.
Oni ci twierdzą, źe walczysz o wolność twoją, o ziemię, o ojczyznę twoją.
A my, lud rosyjski, zapytujemy Ciebie: Gdzie wolność Twoja?
Ty będziesz wolny tylko wtedy, gdy się uwolnisz od ucisku panów twoich.
A ziemia, po której stąpasz, będzie twoją tylko wtedy, gdy ją  odbierzesz od pana twego.
I ojczyzna będzie twoją tylko wtedy, gdy władza w całym kraju będzie w twoim ręku, nie 

zaś w rękach panów.
A teraj; patrz: ty walczysz z nami i sądzisz, żc bronisz swej ojczyzny, gdy wielmożni pa­

nowie twoi jednocześnie i ojczyznę twoją i ciebie samego sprzedają szachrajoin francuskim i angielskim.
Oni spekulują na tobie i ojczyźnie twojej.
Oni się tuczą krwawicą twoją.
P a trz—Polska cała jest w łapach handlarzy-cudzoziemców: co rozkaże szaehraj francuski, to 

spełnia i rząd polski.
Polski rząd zapytuje francuskiego: — Czy mam wojować z Rosją Sowiecką?

Rozkazują mu - walcz!

I ty przelewasz krew swoją.
Za co? W imię czego?
Za ojczyznę twoich gnębicicli, za ziemię twoich wyzyskiwaczy, za twoją niewolę?
Patrz: dłonie nasze, jalć i twoje są zgrubiałe od pracy, na ciele naszym jak i na twoim 

ślady batów żandarmów carskich i pańskich. Nasza dcla wspólna, jedna dola robotników, i wróg 
nasz wspólny: panowie, magnaci i ich sługusi,—księża, oszuści, gienerałowie, żandarmi,

Pdtrzi ze swymi wrogami ja się rozprawiłam- Kończ i ly ze swoimi!
Dość nosiłeś kajdany! Teraz panów w dyby!
Bierz ziemię, fabryki, wolność i władzę!
Niech zginie Polska szlachecko magnacka!
Niech żyje Polska robotnicza i chłopska!
Niech między rosyjskim a polskim ludem pracującym nastąpi pokoi-

„PRECZ Z BOLSZEWIKAMI”!
Wy, coście walczyli pod różnsmi znakami, haierczycy,

przybyli z Francji, poznańczycy, byli żołnierze cesa­
rza niemieckiego, pilsudczycy, wiernopoddani cesarza 
auśtrjackiego, legjoniśoi carskiego gienerała Dowbór-
Muśnickiego! CiJscnie liciownicy Rzeczypospolitej polskiej. 

Przez panów i oficerów pedjudzeni na swych braci
w Rosji sowieckiej i Ukrainie! Skuci w kajdany pod 
władzą dowódców szlachciców, pod batem oficerów 
ententy', oderwani od roli i warsztatów, gwałtem 
zmobilizowani, z zacisniętemi zębami lub niewolniczą 
pokorą, wy wszyscy prowadzicie nową wojnę, burzy­
cie przemysł w Rosji i w Polsce, rujnujecie chłopów 
ukraińskich i białoruskich, niesiecie śmierć sobie i innym.

I  to w imię jednej tylko idei: precz z bolszewi­
kami, precz z radami!

Za cóż chcecie wy, żołnierze polscy, zdławić bol­
szewików, a razem z nimi Rosję i Ukrainę?

Bolszewików oskarżają o to, że:
]) nie chcieli wojny imperjalistycznej, nie chcieli 

aby robotnicy i włościanie przelewali krew swoją 
i swych braci, robotników krajów innych, w imię 
zysków dla kapitalistów, w celu podboju cudzej ziemi,

2) deklarowali całkowitą swobodę stanowienia 
o sobie wszystkich narodów uznali niepodległość 
Polski, Finlandji, Ukrainy, Litwy, Białej Rusi, Łotwy, 
Fstonji, Gruzji i innych dopiero powstałych państw,

8) odebrali kapitalistom fabryki i warsztaty, zro­
bili je  własnością całego ludu pracującego, oddali 
je  pod kontrolę i kierownictwo samych robotników,

4) odebrali ziemię obywatelom ziemskim i oddali 
ją  włościąństwu,

5) zdjęli złote szlify z oficerów i zrobili z tych 
oficerów nie panów, lecz sługi ludu,

6) posłali na kursy oficerskie nie pafiiczyków, 
stndentów i gimnazjalistów, lecz włuścian i robotników,

7) stworzyli nową szkołę jednolitą dla wszystkich 
obywateli, aby wszyscy w równym stopniu mogli korzy­
stać ze światła wiedzy i uczyć się pracy dla dobra ludu,

8) wręczyli władzę w kraju Radomrobotników i wło­
ścian, swobodnie wybranym przez całą ludność pracującą,

9) nie dopuszczają do tej władzy wyzyskiwaczy 
cudzej pracy, bogaczy, kapitalistów, odwiecznych gnę- 
bicieli ludu pracującego,

10) na godle Rosji sowieckiej zamiast drapieżnego 
orła dwugłowego, w wieńcu z kłosów jaśnieje sierp włoś­
cianina i młot robotnika—oznaka pokojowej pracy.

Dla tegoto nienawidzą bolszewików, dlatego to 
nie chcą dać im możności urządzenia w Rosji nowego, 
jasnego życia wszyscy byli władcy starego ustroju, 
nie chcący się pogodzić z utratą swych przywil-ej-ów.

I  oto dlaczego różni napastnicy walczyli prze­
ciwko Rosji sowieckiej.

Niemieccy gienerałowie i rząd niemiecki, który 
wysyłał przeciwko nam armje; teraz ten sam rząd 
topi we krwi ruch robotniczy w samych Niemczech, 
i dotychczas daje schronienie resztkom rozmaitych 
band gieneralskich, pobitych przez sowieckie wojska.

Sprzymierzeńcy, to znaczy burżuazyjni władcy 
Francji i Anglji i innych krajów porozumienia. Oni 
rzucili swe wojska na północ, południe i wschód Ro­
sji, lecz zewsząd zostali wygnani przez Armję,

Carscy gienerałowie i admirałowie: Kołozak, 
Judenicz, Denikin i inni. Wszystkich ich proletarjat 
rosyjski żelazną miotłą wymiótł z terytorjum Repu­
bliki Sowieckiej. Lecz młoda Republika Sowiecka dała 
radę wszystkim swym wrogom. Zrujnowana przez 
trzyletnią wojnę imperialistyczną, wyczerpana przez 
blokadę, p tląca się w ogniu powstań kontr rewolucyj­
nych, znalazła ona w sobie moc i ducha potęgę dla 
całkowitego zwycięstwa. Siłą jej jest nieodparta wola 
ludu rosyjskiego nie dać więcej zarzucić na się złotej 
pętlicy kapitału; ostoją jej jest poparcie robotników 
wszystkich krajów, którzy z zapałem się patrzą na 
powodzenia Czerwonej Armji i czekają na chwilę zwy­
cięstwa rewolucji w całym świecie.

Za kim pójdziecie wy — żołnierze polscy? Czy 
za obywatelami ziemskimi, kapitalistami wszystkich 
krajów, «zy też z robotnikami i włościanami Rosji 
i całego świata. Decydujcie! Bratnia krewr do was 
woła.
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Komu potrzebna jest wojna?
Słuchaj, towarzyszu, gdy cię car rosyjski posyłał 

wojować przeciwko nieincom i austrjnkom, kiedy ce­
sarz niemiecki i austrjacki posyłali cię na wojnę 
przeciwko rosjanom — chciałeś ty wtedy iść na 
wojnę?

Nie! Byłeś niewolnikiem i pędzili cię jak “bydło 
na rzeź,

A teraz, gdy jaśniowielmożni panowie ni stąd 
ni zowąd posłali cię na Ukrainę, Białą Ruś i Rosję 
abyś gnębił wolnych robotnikowi włościan rosyjskich 
i ukraińskich, teraz czy chciałeś tej nowej wojny?

Nie! Ciebie znów pędzą, nie pytając o twoją
wolę.

Potrzehnaż ci ta wojna? Zależy ci na tym, aby 
osadzić na Ukrainie watażkę Petlurę, odbudować 
w Rosji władzę twych dawnych oprawców urzędników 
carskich, zwrócić obszarnikom i kapitalistom ziemię 
i fabryki?

Nie, nie, nie, tysiąc razy nie!
Jesteś mięsem armatnim dla tych, co na wojnie 

robią wielkie pieniądze!

Któż są ci, którzy cię posyłają na śmierć; kto 
naraża Polskę i Rosję na klęski nowej wojny? Słuchaj 
żołnierzu polski, słuchaj polski robotniku, słuchaj 
włościaninie polski! Nazwę ci tych, komu potrzebna 
jest ta wojna.

Wo;na putrzsbna jssł bandurom francuskim Chcą oni
zmusić Rosję sowiecką do płacenia długów carskiego 
rządu. Żołnierze francuscy nie chcieli wojować z tego

powodu z Rosją sowiecką. Teraz więc pędzą przelewać 
krew za francuskie złoto — polskich żołnierzy.

Wojna jssl potrzebna burżuazji wszechświatowej. Ona
się boi, drży o swoją władzę, o swoje fabryki i war­
sztaty, obawia się, że i w ich krajach powstaną ro­
botnicy i włościanie, i za przykładem Rosji zdejmą 
jarzmo kapitału z barków ludu pracującego.

Wojna jest potrzebna polskim obszarnikom na 
Ukrainie. Władza sowiecka na Ukrainie oddała ziemie 
parobkom i włościanom. Polscy panowie chcą osadzić 
na Ukrainie swojego fagasa Petlurę, aby ten zwrócił 
im ziemię.

Wojna jest potrzebna oficerom, Dla nich wojna jest
środkiem dochodu, rzemiosłem, na wojnie zarabiają 
oni pieniądze, dostają rangi i ordery.

Wojna Jssf potrzebna spskuf nfom i dostawcom wojen­
nym, Na wojnie zarabiają oni miljony i żyją w zbytku, 
podczas gdy was wszy jedzą w okopach.

Wojowniku polski! Nie jesteś bankierem ani bur­
żujem, nie jesteś właścicielem ziemskim, ani speku­
lantem, ani też oficerem Przelewając krew, obracasz 
ją  w złoto dla tych pasorzytów.

Temu trzeba raz kres położyć.
Robotnik i włościanin polski nie jest niewolni­

kiem, nie jest tylko mięsem armatnim
On powstanie przeciwko swyrr wyzyskiwaczom, 

pociągnie do odpowiedzialności sprawców wojny 
i w braterskim sojuszu z nowemi sąsiadami zacznie 
budować nowe, świetlane życie na fundamencie pracy 
pokojowej.

Mmiimuiiismsłfu

Panowie—dobroczyńcami chłopów.
WOLNA POLSKA.

„Polska jest obecnie wolnym krajem. Rządzi nią 
nie car, nie właściciele ziemscy, nie kapitaliści, lecz 
Cały naród polski przez swoich przedstawicieli w 
sejmie.... Sejm polski to nie pańskie, a rzeczywiście 
ludowe przedstawicielstwo... Niechaj bolszewicy ro- 
syjscy nic chwalą się, że swoich chłopów obdarzyli 
ziemią. Sojin polski uczynił to samo. Chłopi polscy
jak i rosyjscy otrzymają teraz ziemię“.

•
Tak twierdzą wam, chłopom polskim wasze pany. 

Mówiąż oni prawdę? Ot, porównajcie to, co dzieje się 
u was w Polsce, z tym, co n-zyniono u nas w Rosji 
i wtedy sami przekonacie się.

CZYM JEST SEJM POLSKI.
Do sejmu polskiego, jak donoszą wasze gazety-- 

wybrano od chłopów 141 posłów, robotników i rze­
mieślników — 45, księży — 32, adwokatów —  28, na­
uczycieli —  36, dziedziców —- 22, dziennikarzy — 21,

urzędników — 17, kupców i fabrykantów —  41, i in­
żynierów — 10, lekarzy —  8.

Zobaczmyż, co z tego wynika.
Przede wszystkim, to tylko tak na piśmie wy­

brano chłopów, robotników i rzemieślników, razem 186 
posłów. Wiemy, że są chłopi, posiadający ziemi nie 
o wiele mniej, niż właściciele ziemscy — chłopi bo­
gacze, pólpanki, zdziercy i lichwiarze. Po czyjej stro­
nie staną dziś w sejmie: Po stronie tegoż ludu robo­
czego, który wyzyskuje niezgorzej od szlachty? Nie, 
oni będą zawsze przeciwko ludowi i idą ręka w rękę 
z dziedzicami^ Wiedzmy, że i śród rzemieślników są 
tacycosię w dobrobycie upaśli, którzy z robotników zdzie- 
rają nie gorzej od fabrykanta. A ci po czyjej stronie 
staną? Po stronie robotników, przeciw samym sobie?

Ilu jest takich „chłopów i rzemieślników4 z owych 
18b o tym wasi panowie milczą. Lecz przypuśćmy, 
że rzeczywiście wszzscy owi 186 postów robotniczo- 
włościańskich bronią sprawy ludu roboczego, waszej 
sprawy. A iluż przeciw Wam? Ot, porachujcie: 22 
dziedziców i 41 kupców i przemysłowców, To wasi
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Dezposreani wrogowie. Ich tylko 63. Nie wiele wobec 
waszych 186. Lecz i tu oszukaustwo.

Wasi wrogowie i przeciwnicy obawiają się rzą­
dzić wami jawnie i rządzą za pomocą swojej czeladzi; 
ci panowie rządzą zapomocą fagasów swoich — księży, 
urzędników, adwokatów, inżynierów, lekarzy, dzienni­
karzy i nauczycieli, których posiadacze i kapitaliści 
przez stulecia karmili, podaruneczkami i ochłapami 
kupowali dla siebie, aby zapewnić sobie pomoc ich 
dla zdławienia ludu.

Policzcie —  iluż ich jest razem z właścicielami, 
fabrykantami i kupcami, a okaże się 204. Więcej — 
niż waszych.

Czyli, że rządzić będą wa mi  oni ,  a nie w y—- 
n i mi .  Rezultat ten, że tylko na papierze wasz rząd 
jest ludowy, a w rzeczywistości jak był pańskim, tak 
i pozostał.

Czym są s o w i e t y  r o s y j s k i e .  W Rosji 
wszystkimi sprawami państwa kieruje Centralny Ko­
mitet Wykonawczy Rad robotniczych, włościańskich 
i czerwonej armji, zapomocą wybranych ze swego 
środowiska — rządu Rady Komisarzy Ludowych. 
Komitet Wykonawczy wybiera się przez Ogólno- 
syjski zjazd robotników, chłopów i żołnierzy Armji 
Czerwonej.

Kto ma prawo przyjmować udział w tych zjaz­
dach i w Komitecie Wykonawczym?

Tylko ten, kto żyje z pracy rąk swych, kto nie 
wyzyskuje pracy innych, nie jest pasorzytem na obcym 
ciele. Tytko rzeczywiście pracujący człowiek-— chłop 
i robotnik.

Nasza konstytucja nie dopuszcza do rządówżadnego 
właściciela ziemskiego, żadnego fabrykanta, spekulanta, 
pasibrzucha, ciemiężcy i wroga ludu pracującego. 
Dlatego to w naszych Radach wszystkie sprawy roz­
strzygają się zgodnie szybko bez sporów i dyploma­
tycznych wykrętactw. Wszyscy mamy te same po­
trzeby, te same interesy — wszyscy stoimy za jednego, 
jeden — za wszystkich. Niema poco długo gadać, ura­
dzimy i postanowimy; uchwaliliśmy i wykonaliśmy. 
Dlategoto u nas wtzystkie prawa uwzględniają 
robotników i chłopów. Dlatego nie znajdziesz ani jed ­
nego paragrafu w naszym prawie, któryby miał na 
widoku dobro kapitalistów i posiadaczy.

Dobre to, można odpowiedzieć—■ „lecz pan, cho­
ciaż gałgan, lecz uczony. A my —  to tylko lud ciemny. 
Bez pana nie poradzimy sobie“.

Mylicie się! Fan— to twój 
wróg. Im bardziej twój wróg 
uczony, tym gorzej dla ciebie.
On ciebie slego nauczy* za­
wsze oszuka.

Ot pomyśl: ty masz tw©° 
ma panu odebrać ziemię, zro­
szoną twoim potem chłop- 
skini. Zdaje cię, rzecz pro­
sta; poradzisz się twego brata, 
takiegoż biedaka—-robotnika, 
k^ór j  che? odebrać u innego

pana, fabrykanta —  fabrykę; wspólnie uradzisz jak 
to zrobić, a potym: idź i bierz!

A ty co czynisz? Chcesz odebrać twoją własność 
u złodzieja a do niego udajesz się po poradę! W sej­
mie do spółki obradujesz nad sprawą rolną i 
robotniczą.

Dlatego to u was w sejmie tylko gadają a kłócą 
się. Pan z chłopem się sprzeczają, a fagasy pańskie 
robią, co chcą, tobie poczciwe słowo, a panu— dobry 
interes, tobie gaworzy się o pokoju, a panu pomaga 
się wojować, tobie prawo o ziemi, a panu... ziemię zosta­
wiają.

PRAWO POLSKIE O ZIEMI.
10 czerwca 1919 r. uchwalono w sejmie nowe 

prawo, podobno,obdarzające ziemią was.włościanie polscy.
Jakże was ziemią obdarzają? Okazuje się, że podob­

nie jak w 1864 roku ros'-'<”v właściciele ziemscy 
obdarzali swoich chłopów.

Zit mię otrzymacie uie darmo: wymusicie ją  wy­
kupić u dziedzice w.

Czy wszystkie majątki mają być podzielone?
Nie, w Polsce posiadaczom pozostawiono do 320 

morgów, a na Wołyniu, Litwie i Białej Rusi do 480 
morgów.

Znaczy to, że w Polsce pozostaje nadal grabi- 
cielska klasa właścicieli i bogaczy chłopów, znaczy to 
że włościanie otrzymają tylko nieznaczną cząstkę zlo- 
mi, będą i nadal biedować.

A jeżeli pan-obszarnik zaprowadzi u siebie mle­
czne gospodarstwo, lub zechce w stawach karasie ho­
dować, wtedy wara ci od jogo ziemi, choćby miał i 
z tysiąc morgów. Obszarnik mlekiem i rybami ratuje 
ojczyznę, zginaj kark przed nim. Oto jakim prawem 
uszczęśliwili ciebie posłowie w sejmie!

PRAWO O ZIEMI W ROSJI.
Natychmiast, gdy robotnicy i włościanie rosyjscy 

ujęli władzę w swe ręce, wydano dekret, opiewający 
że wszystka ziemia obszarnicza, rządowa i cerkiewna 
przechodzi w posiadanie mas pracujących. To wyno­
siło ziemi obszarniczej 60 miljonów dziesięcin, rządo­
wej 138 mil. dzies. i cerkiewnych i klasztornych 3 ‘/a 
miljona. Cała tedy ziemia, owe 200 miljon. dziesięcin 
dostało się chłopstwu rosyjskiemu. A dostał tą ziemię 
nic za pieniądze, nie za wykup, nie jako łaskę i po­
darunek panów, lecz, jako nowe prawo wolnego wło­
ścianina bez żadnej opłaty.

Włościanie przy pomocy 
•powiatowych i gminnych ko­
mitetów sami zabrali ziemię 
obszarnikom i podzielili mię­
dzy sobą sprawiedliwio: bie­
dny dostał więcej, średni 
mniej, a zamożnemu chłopu 
powiedziano: zostaw sobie tyl­
ko tyle ziemi, ile możesz saa  
a rodziną bez najemników 
obrobić, a resztę oddaj te­
mu, kio wcale ziemi me po-

Z i  t  u  i  A  P O L S K A
p o l s k i e j  s i c -
D 0  C i  E  s i t  K A ­

L E  ż  y .
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siada. Posiadłości obszarnicze, w których przed- 
tym pany z paniczykami siedzieli jakote pająki 
w pajęczynie, wysysając chłopską krew, —- dano
do ogólnego chłopskiego gospodarstwa, lub na
szkoły, szpitale, dobra ludowe i służą całemu na­
rodowi. Ziemia przestała być przedmiotem sprzedaży: nie 
można nią handlować, spekulować i tuczyć się na 
krzywdzie cudzej. Rola nie twoja, lecz całego narodu. 
Nie chcesz pracować na ziemi, to ona ci nie potrzeb­
na— uchodź. Niechaj rola karmi tego, kto na niej pra- 
ftuje. Pasibrzueha, obszarnika, darmozjada nie powin­
no być w Eosji. Włościaństwo rosyjskie zabezpieczO' 
ne w rolę, żyje nieźle, nie zna nędzy, nikomu

lichwy nie płaci (a wszak dawniej wypłacało ono 
czynszu dzierżawnego obszarnikom około 450 miljo- 
hów rubli).

• Oto co dało rolnikowi rosyjskiemu prawo o zie­
mi. Oto tak zdobyli sobie lepsze warunki życia.

Czegóż wahasz się, chłopie polski?
Czyż nie chcesz lepszego bytu, czyż nie chcesz 

wolności?
Zal ci może twrego pana — gnębiciela? Czyż nie 

dosyć on ciebie grabił, dusił, katował?
Powstań więc, polski nęcTzarzu. Weź władzę w 

ręce, pomóż robotnikom wwpędzić panów z ziemi!

ZA OJCZYZNĘ.
„Trzeba bronić ojczyzny“, „trzeba bronić wolnej Pol­

ski“—tak prawią wam, żotn.erzom polskim, wasi oficerowie.
Gd/.ie ta ojczyzna Polska? — Tam gdzie żyje iud 

polski, gdzie od wieków chłop polski orze ziemię polską.
Tej właśnie ojczyźnie, tej Polsce, zagraża może kto 

inny, na część tych ziem polskich ma chrapkę burżua- 
zja niemiecka lub czeska, lecz nie zagraża jej bynaj­
mniej lud roboczy Rosji Sowieckiej.

"Przeciwnie! Jeżeli dziś polaey w ziemi polskiej wol­
ni są od jarzma obcego, tu prz> dewszystknn dlatego, 
że lud roboczy zwalił cara i p erwszy c głosił, że nowa 
Rosja, Rosja robotnicza, żadnych praw me ro^ci do ziem 
polskie h.

Więc o co walka? Dlaczego toczy się ta wojna 
okropna? O jaką chodzi ojczyznę? 0 jaka Polskę?

„O Polskę jaką była przed rokiem. 1772, zanim do­
stała się pod jarzmo cara“ — tak odpowiadają rząd pol­
ski i oficerowie wasi.

Za pozwobn em! Ta dawna Polska obejmowała zie­
mie nie tylko polskie, lecz również ziemie, na których 
od wieków ziedzi chłop ukra ński lub białoruski. Ziemie 
te ogniem i mieczem zawojowali panowie polscy. Ci pa­
nowie dotąd mają na Ukrainie, na Wrołyniu, Podolu, na 
Białej Rusi dobra ogromne, wyzyskują bez miary chłopów, 
którzy ich nienawidzą, jak djabła samego.

W tych ziemiach prócz panów polskich, obszarni­
ków, jest nieco innych polaków, lecz jest ich tam nie­
wielu, 5 na sto, gdzieniegdzie 10 na sto. Więc przecież

nie są to ziemie polskie. Wszak w Zagłębiu węglowym 
nad rzeką Renem, w Niemczech, jest du/.o rob Uników 
polskich, więcej niż w Kijowczyźnie lub w Mńszczyźnie, 
lecz przecież tej ziemi niemieckiej nad Renem nikt za 
ojezyznę polską uważać nie m .że. Albo w Ameryce: tam 
również dużo polaki w; ale n.kt przecież nie pójdzie wo­
jować o to, by m asto Chicago przyłączyć do Polski, po­
nieważ tam mieszka sto tysięcy polaków.

Ojczyźnie Polskiej zatem od Rosji Sowieckie* nie­
bezpieczeństwo nie grozi żadne. Lecz lud roboczy Ukra­
iny i B alorusi też ma prawo do swojej ojczyzny. Was, 
żołnierzy polskich, spędzili do tych krajów, byście do­
pomogli panom polsk.m wsiąść pon iwnie na kark tym 
chłopom ukraińskim i białoruskim, armja zaś czerwona 
staje w obronie tych chłopów. Dlatego ci chłopi patrzą 
na was, żołnierzy polskich, jak na swoich gnębicieli i 
nienawidzą was Qdy wojsku polskiemu noga s,ę podwi­
nie, oni na was z kosami i kłonicami pójdą, broniąc 
swojej ojczyzny.

Więc jakie tu jest wyjście?
Bardzo proste: tizeba przystąpić do zawarcia po­

koju! Trzeba żeby zjechali się przedstawiciele Rosji i 
Po.ski, by radzili, jakie mają być na przyszłość grani­
ce. T- go dobija się oddawna rząd Rosji, ale tego nie 
chce rząd polski. Odmawia on rokowań pokojowych i gna 
was, żołnierzy polskich, na boje krwawe bez celu i kresu.

Ojczyzną polską wy, żołnierze pohey, tylko wówczas 
uratujcie,  gdy zmusicie- rząa vja$z by zawarł pokój,
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Wyklęty, powstań ludu ziemi! 
Powstańcie, których dręczy g łód l 
M yśl nowa blaski^ promiennemi 
Dziś wiedzie nas na bój, na trud. 
Przeszłości ślad dłoń nasza zmiata;, 
Przed ciosem nicehaj tyran drży! - 
Ruszymy z posad bryłą świata,
Dziś niczym —  ju tro  wszystkim my! 

Bój to będzie ostatni,
Krwawy skończy się trud,
Gdy związek nasz bra tn i' 
Ogarnie ludzki ród.

Nie nam wyglądać zmiłowania 
Z  wyroków bożych, z carskich praw, 
Z  własnego prawo bierz nadania 
l  z  własnej woli safn się zbawi

w<5

Niech w kuźni naszej ogień bucha. 
Zanim ostygnie —  przekuj stal,
By łańcuch spadł z wolnego ducha, 
A  dom niewoli zniszcz i  spal!

Bój to będzie ostatni i t. d. 
Rząd nas uciska, —  kłamią prawa, 
Podatków brzemię ciąży nam,
I  z praw się naszych naigrawa 
Ten, co z bezprawia żyje sami 
Lecz się odmieni krzywda krwawa, 
Gdy równość stworzy nowy ład,
Bez obowiązków —  niema prawa, 
Dla równych równy szczęścia świat/

Bój to będzie ostatni i  f. d. 
Rządzący światem samowładnie 
Królowie kopalń, Ja bryk, hut

HiflB. . . . . j.i:hi;iI!!.i Ili; .iu*

Jak szachraje francuscy i angielscy

e

•

Tym mocni są, te każdy kradnie 
Bogactwa, które stwarza lud!
W  tej bandy kasie ogniotrwałej, 
Stopiony w złoto krwawy pot,
Na własność do nas przejdzie cały, 
Jak należności słusznej zwrot!

Bój to będzie ostatni i l. d. 
Dziś lud roboczy zvsi i miasta,
W  jedności swojej stwarza moc,
Co sic. po ziemi wszerz rozrasta,
Jak śteil, łamiący wieków noc... 
Precz, darmozjadów rodzie sępi.
Czyż nie dość żeru z naszych ciał? 
Gdy lud wam krwawe szpony stępi, 
Dzień szczęścia wiecznie będzie trwał 

Bój to będzie ostatni i i\ d.

popierają Polskę?
Po zwycięstwie nad Niemcami rządy «koalicji», 

to znaczy rządy państw zwycięskich —  Anglji, Fran­
cji, Ameryki, Włoch — zgodziły się na utworzenie 
państwa polskiego. Ale —  darmo rtic! Więc owe rzą- 
dy, które bronią interesów kapitalistów angielskich, 
francuzkich, amerykańskich i włoskich, nakazały rzą­
dowi polskiemu wojnę przeciw «bolszewikom» przeciw 
Rosji robotmezej i chłopskiej.

Dlaczego? —  Bo boją się owi burżuje, aby w ich 
państwach robociarzo nie zabrali się do tworzenia no­
wego ładu, więc trzeba im zgnębić ową Eosję robo­
tniczą. A polskim burżujom w to graj! Czują się złą­
czeni wspólnym interesem z burżujami zwycięskimi; 
oni -wszak również boją się swoich komunistów. Do­
póki zaś istnieje Eosja robotniczo-chłopska, jest obawa, 
że idea komunizmu zwycięży. Więc wojują, szafując 
krwią polskich robotników i chłopów.

Lecz na wojnę pieniędzy trzeba, a Polska ogra­
biona przez carów i kajzerów, wyniszczona przez woj­
nę wszechświatową jest biedną i na wojnę ją  nie stać. 
Więc „pomagają“ niby owe rządy obce. Ale jak po-, 
magają! Oto: sprzedają rządowi polskiemu armaty 
stare, karabiny, pociski, naboje, umundurowanie, za 
ogromne pieniądze. Wlazł rząd polski w długi pu 
uszy. Gdyby utrzymał się dawny ład, to wnuki, pra­

wnuki robotników i chłopów musieliby pracować jak 
woły, by zapłacić obcym kapitalistom procenty od 
tych długów.

Ale to nie wszystko jeszcze. Korzystając z poło­
żenia ciągną do Polski szachraje francuscy i angielscy 
i drą z niej łyko. Już teraz kopalnie w Dąbrowie, 
iabryki w Łodzi, źródła naftowe w Galicji są w znacz­
nej części kupione przez kapitalistów francuskich i 
angielskich. W bankach polskich również rządzą ci 
szachraje. W ten sposób „wolna i niezależna“ ^Polska 
staje się niewolniczo zależną od owych obcych kapi­
talistów szachrajów.

Każdy miesiąc wojny kosztuje Polskę przeszło 
miljard marek. A skoro pieniędzy własnych niema, 
oznacza to, że coraz mocniej zaciska się pętlica tych 
długów, pętlica, którą obcy szachraje duszą lud i'o- 
boczy polski.

Żołnierze polscy! trzeba temu kres położyć. 
Trzeba kończyć wojnę i trzeba w Polsce ład nowy 
uczynić, uwalniając się od ucisku swoich wyzyskiwaczów, 
a jeszcze bardziej od owych szachrajów obcych.

Jeżeli to nie nastąpi rychło, ograbią doszczętnie 
Polskę waszą szachraje obcy i krew z was ssać będą.
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siada. Posiadłości obszarnicze, w których przed- 
tym pany z paniczykami siedzieli jakote pająki 
w pajęczynie, wysysając chłopską krew, —  dano
do ogólnego chłopskiego gospodarstwa, luk na
szkoły, szpitale, dobra ludowe i służą całemu na­
rodowi. Ziemia przestała być przedmiotem sprzedaży: nie 
można nią handlować, spekulować i tuczyć się na 
krzywdzie cudzej. Rola nie twoja, lecz całego narodu. 
Nie chcesz pracować na ziemi, to ona ci nie potrzeb­
na—uchodź. Niechaj rola karmi tego, kto na niej pra- 
iuje. Pasibrzueha, obszarnika, darmozjada nie powin­
no być w Rosji. Włościaństwo rosyjskie zabezpieczo­
ne w rolę, żyje nieźle, nie zna nędzy, nikomu

lichwy nie płaci (a wszak dawniej wypłacało ono 
czynszu dzierżawnego obszarnikom około 450 miljo- 
nów rubli).

- Oto eo dało rolnikowi rosyjskiemu prawo o zie­
mi. Oto tak zdobyli sobie lepsze warunki życia.

Czegóż wahasz się, chłopie polski?
Czyż nie chcesz lepszego bytu, czyż nie chcesz 

wolności?
Zal ci może twego pana — gnębiciela? Czyż nie 

dosyć on ciebie grabił, dusił, katował?
Powstań więc, polski nędzarzu. Weź władzę w 

ręce, pomóż robotnikom wypędzić panów z ziemi!

\

ZA OJCZYZNĘ.
„Trzeba bronić ojczyzny“, „trzeba bronić wolnej Pol­

ski“—tak pfawią wam, żotn-erzom polskim, wasi oficerowie.
Gd/.ie ta ojczyzna Polska? — Tam gdzie żyje iud 

polski, gdzie od wieków chłop polski orze ziemię polską.
Tej właśnie ojczyźnie, tej Polsce, zagraża może kto 

inny, na część tych Ziem polskich ma chrapkę burżua- 
zja niemiecka lub czeska, lecz nie zagraża jej bynaj­
mniej lud roboczy Rosji Sowieckiej.

Przeciwnie! Jeżeli dziś polacy w ziemi polskiej wol­
ni są od jarzma obcego, to prz* dewszystkim dla tego, 
że lud roboczy zwalił cara i p erwszy ogłosił, że nowa 
Rosja, Rosja robotnicza, żadnych praw me rocci do ziem 
polsku h.

Więc o co walka? Dlaczego toczy się ta wojna 
okropna? O jaką chodzi ojczyznę? O jaka Polskę?

„O Polskę jaką była przed rokiem. 1772, zanim do­
stała się pod jarzmo cara“ — tak odpowiadają rząd pol­
ski i oficerowie wasi.

Za pozwohn em! Ta dawna Polska obejmowała zie­
mie nie tylko polskie, lecz również ziemie, na których 
od wieków ziedzi chłop ukra ński lub białoruski. Ziemie 
te ogniem i mieczem zawojowali panowie polscy. Ci pa­
nowie dotąd mają na Ukrainie, na Wołyniu, Podolu, na 
Białej Rusi dobra ogromne, wyzyskują bez miary chłopów, 
którzy ich nienawidzą, jak djabła samego.

W tych ziemiach prócz panów polskich, obszarni­
ków, jest nieco innych polaków, lecz jest ich tam nie­
wielu, 5 na sto, gdzieniegdzie 10 na sto. Więc przecież

nie są to ziemie polskie. Wszak w Zagłębiu węglowym 
nad rzeką Renem, w Niemczech, jest du/.o robotników 
polskich, więcej niż w Kijowcz^źnie lub w Mńszczyźnie, 
lecz przecież tej ziemi niemieckiej nad Renem nikt za 
ojczyznę polską uważać nie m >że. Albo w Ameryce: tam 
również dużo polaków; ale n,kt przecież nie pójdzie wo­
jować o to, by miasto Chicag > przyłączyć do Polski, po­
nieważ tam mieszka sto tysięcy polaków.

Ojczyźnie Polskiej zatem od Rosji Sowieckie! nie­
bezpieczeństwu) nie grozi żadne. Lecz lud roboczy Ukra­
iny i Białorusi też ma prawo do swojej ojczyzny. Was, 
żołnierzy polskich, spędzili do tych krajów, byście do­
pomogli panom pcdsk.m wrsiąść pon >wnie na kark tym 
chłopom ukraińskim i białoruskim, armja zaś czerwona 
staje w obronie tych chłopów. Dlatego ci chłopi patrzą 
na was, żołnierzy polskich, jak na swoich gnębicieli i 
nienawidzą was Gdy wojsku polskiemu noga s.ę podwi­
nie, oni na was z kosami i kłonicami pójdą, broniąc 
swojej ojczyzny.

Więc jakie tu jest wyjście?
Bardzo proste: trzeba przystąpić do zawarcia po­

koju! Trzeba żeby zjechali się przedstawiciele Rosji i 
Po.ski, by radzili, jakie mają być na przyszłość grani­
ce. T- go dobija się oddawna rząd Rosji, ale tego nie 
ehee rząd polski. Odmawia on rokowań pokojowych i gna 
was, żołnierzy polskich, na boje krwawe bez celu i kresu.

Ojczyzną polską wy, żołnierze pohey, tylko wówczas 
uratujcie, gdy zmusicie rząa wasz by zawarł pokój.
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Wyklęty, powstań ludu ziemi! 
Powstańcie, których dręczy g łód l 
M yśl nowa blaski promiennemi 
Dziś wiedzie nas na bój, na trud. 
Przeszłości ślad dłoń nasza zmiata;, 
Przed ciosem nicehaj tyran drży!  - 

Ruszymy z posad bryłą świata,
Dziś niczym —  ju tro  wszystkim my! 

Bój to będzie ostatni,
Krwawy skończy się trud, w ' 

Gdy związek nasz bra tn i' 
Ogarnie ludzki ród.

Nie nam wyglądać zmiłowania 
Z  wyroków bożych, z carskich praw, 
Z  własnego prawo bierz nadania 
/  z własnej woli safn się zbawi

Niech w kuźni naszej ogień bucha, 
Zanim ostygnie  —  przekuj stal,
By łańcuch spadł z wolnego ducha, 
A  dom niewoli zniszcz i  spal!

Bój to będzie ostatni i t. d. 
Rząd nas uaska, —  kłamią prawa, 
Podatków brzemię ciąży nam,
I  z praw się naszych naigrawa 
Ten, co z bezprawia żyje sam!
Lecz się odmieni krzywda krwawa, 
Gdy równość stworzy nowy ład,
Bez obowiązków —  niema prawa, 
Dla równych równy szczęścia śzrnati 

Bój to będzie ostatni i  / .  d. 
Rządzący światem samowładnie 
Królowie kopalń, Jabryk, hut

Tym mocni są, te każdy kradnie 
Bogactwa, które stwarza lud!
W  tej bandy kasie ogniotrwałej, 
Stopiony w złoto krwawy pot,
Na własność do nas przejdzie cały, 
Jak należności słusznej zwrot!

Bój to będzie ostatni i ł. d. 
Dziś lud roboczy zvsi i miasta,
IV  jedności swojej stwarza moc,
Co się po ziemi wszerz rozrasta,
Jak śwd, łamiący wieków noc... 
Precz, darmozjadów rodzie sępi,
Czyż me dość żeru z naszych ciał? 
Gdy lud wam krwawe szpony stępi. 
Dzień szczęścia wiecznie będzie trwał 

Bój to będzie ostatni i i, d.

Jak szachraje francuscy i angielscy popierają Polskę?
Po zwycięstwie nad Niemcami rządy «koalicji», 

to znaczy rządy państw zwycięskich —  Anglji, Fr.m- 
cji, Ameryki, Włoch — zgodziły się na utworzenie 
państwa polskiego. Ale —  darmo rtic! Więc owe rzą­
dy, które bronią interesów kapitalistów angielskich, 
francuz kich, amerykańskich i włoskich, nakazały rzą­
dowi polskiemu wojnę przeciw «bolszewikom» przeciw 
Rosji robotmezej i chłopskiej.

Dlaczego? —  Bo boją się owi burżuje, aby w ich 
państwach robociarzo nie zabrali się do tworzenia no­
wego ładu, więc trzeba im zgnębić ową Rosję robo­
tniczą. A polskim burżujom w to graj! Czują się złą­
czeni wspólnym interesem z burżujami zwycięskimi; 
oni -wszak również boją się swoich komunistów. Do­
póki zaś istnieje Rosja robotniczo-chłopska, jest obawa, 
że idea komunizmu zwycięży. Więc wojują, szafując 
krwią polskich robotników i chłopów.

Lecz na wojnę pieniędzy trzeba, a Polska ogra­
biona przez carów i kajzerów, wyniszczona przez woj­
nę wszechświatową jest biedną i na wojnę ją  nie stać. 
Więc „pomagają“ niby owe rządy obce. Ale jak po- 
magają! Oto: sprzedają rządowi polskiemu armaty 
stare, karabiny, pociski, naboje, umundurowanie, za 
ogromne^ pieniądze. Wlazł rząd polski w długi po 
uszy. Gdyby utrzymał się dawny ład, to wnuki, pra­

wnuki robotników i chłopów musieliby pracować jak 
woły, by zapłacić obcym kapitalistom procenty od 
tych długów.

Ale to nie wszystko jeszcze. Korzystając z poło­
żenia ciągną do Polski szachrajo francuscy i angielscy 
i drą z niej łyko. Już teraz kopalnie w Dąbrowie, 
fabryki w Łodzi, źródła naftowe w Galicji są w znacz­
nej części kupiono przez kapitalistów francuskich i 
angielskich. W bankach polskich również rządzą ci 
szachraje. W ten sposób „wolna i niezależna“ .Polska 
staje się niewolniczo zależną od owych obcych kapi­
talistów szaclirajów.

Każdy miesiąc wojny kosztuje Polskę przeszło 
n ilja rd  marek. A skoro pieniędzy własnych niema, 
oznacza to, że coraz mocniej zaciska się pętlica ty • h 
długów, pętlica, którą obcy szachraje duszą lud ro­
boczy polski.

Żołnierze polscy! trzeba temu kres położyć. 
Trzeba kończyć wojnę i trzeba w Polsce ład nowy 
uczynić, uwalniając się od ucisku swoich wyzyskiwaczów, 
a jeszcze bardziej od owych szaclirajów obcych.

Jeżeli to nie nastąpi rychło, ograbią doszczętnie 
Polskę waszą szachraje obcy i krew z was ssać będą,
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ZA NASZA, WOLNOŚĆ I WASZA!
Gdy w roku 1863 do rozpaczy przy wiedziony beze- 

cnym uciskiem cara i jego czynowników, porwał się do 
br< ni naród p"b-ki, wówczas śród powstań« ów polskich 
znaleźli się tacy, którzy i*ozumiejąc, że w niewoli car­
skiej jęczy również chiop rosyjski, szli przeciw najemni-* 
kom carskim ze sztandarami, na których widniał napis: 
»Za mszą wolność i waszą“.

Niestety! Wówczas ów chłop rosyjski ciemny i bez­
myślny n;e rozumiał tego hasła wzniosłego. Powstanie 
poiskie zostało utopione w morzu krwi.

Dziś inaczej być powinno. Ciop rosyjski przejrzał 
nareszcie. Przepędził cara 'i całą sfi>rę jego i sam się 
rządzi na swojej ziemi i on to głosi dziś hasło wolności. 
Wszak rząd robotników i chłopów Rosji pierwszy rzucił 
hasło: wolność ludowi Polski.

j ^  Lecz synowie powstańców dziś, zamiast głosić ha­
sło swych ojców, idą przeciw lud wi roboczemu Rosji, 
pomagają kontrrewolucjonistom narzucić na nowo ludo­
wi jar/.mo carskie.

Zmieniły się role! Dziś armja czerwona ma prawo 
wypisać na swych sztandarach owe hasło wspaniałe naj­
szlachetniejszych synów pawnej Polski, hasło braterskie:

Za waszą wolność i naszą!
Tak, bracia robotnicy polscy, z tym hasłom idzie­

my do was. Wojnę narzucił nam rząd wasz. W wojnie 
tej będziemy bronili do ostatniej krwi kropli wolności 
naszej. Ani w niewolę panów polskich, ani w niewolę 
wyzyskiwaczy francuskich i angielskich nie pójdziemy.

Czas, byście zrozumieli nareszcie, że walka toczy 
się o wolność ludów, o wolność robotników i chłopów 
wszystkic h krajów, którzy nie chcą ug nać karku przed 
nik m. Odpierając najście rządu polskiego, który jest 
fagasem kapitalistów, pragniemy wyzwolenia ludu robo­
czego. Nie chcemy narzuczać ludowi Polski tego, cze­
go on sam nie zechce, pragniemy, by sam stanowił o 
swoim losie i sam rozprawił się z panami polskimi, z 
obszarnikami i wyzyskiwaczami. To jego rzecz. Zaś na- 
gza rzecz, rzecz rewolucjonistów' bronić wolności ludu.

Dla tego dumni ze swego posłannictwa dziejowego 
i hołd składając tym, co w powstaniu polskim przeciw 
przemocy cabskiej krew swą przelewali, idziemy ku wam, 
żołnierze polscy z hasłem ojców waszych:

Za naszą wolność i watzą!

Zrzucajcie z karku darmozjadów,
Panowie szlachta zaszczycają nas, czerwonoarmistów, 

swą światłą uwagą...
Gorliwie posyłają do Czerwonej Armji swoje szla­

checkie odezwy...
Naturalnie, w tajemnicy przed wami, polscy robo­

tnicy i włościanie!
Dlaczegóż — w tajemnicy?
A» dlatego, że w tych odezwach do czerwonoarmi­

stów jaśniewielmożni panowie mówią po naszemu, po 
bolszewicka...

Oświadczają oni czerwonoarmistom:
»Precz z wojną! Dość krwi przelewu! Ani jednego 

ataku, ani jednego wystrzału!
„Precz z bronią morderczą! Żądajcie zwolnienia do 

demu!“
„Niech żyje demobilizacja wszystkich anaji świata!* 
„Niech żyje władza ludu!“
„Niech żyje pokój bez anekaji \ kontrybucji!* 
„Wszyscy — do domu!“
„Włościanin do pługu!“
„Robotnik —- de wąrsstaio?" —■ «« i t  t l  weiąj w 
rodzaju...
Czy do was mówi szlachta w' ten sposób! 
Naturalnie, że nie!..
Wszak to mewy i h&gła nic «iachedde, Ssts &a* 

*ss — beiacwkstuel

To hasła ludu roboczego.
Wasi oficerowie powiedzieć wam nie mogą:
— Nie chodź do ataku, precz z wojną, dość krwi 

przelewu, wszyscy do dom ..
Natomiast mówik wam co innego. Miotają przed 

wami oszczerstwa na wolny lud rosyjski, usiłują udowo­
dnić wam p żytek z przelewu krwi ludu za pańskie ma­
jątki 1772 roku.

Gwałtem pędzą was do ataku, na śmierć — prze­
ciwko proletarjuszom rosyjskim.

Dusząc wolę ludów litewskiego, ukraińskiego i bia­
łoruskiego, bezczelnie gwałcą oni samookreślenie naro­
dów, o którem prawią nam w swych odezwach.

To też nie dziwota, że czerwonoarmiści, do rąk 
których wpadnie świtek szlachecki z hasłami bolszewic- 
kiemi, śmieją się tylko s mkczamności szlacheckiej, % 
bezwstydu,

SwitkÓw tych używali dotychczas «sarwono&rmiścł 
aa papierosy i na inne potrzeby.

Lecz odtąd będziemy dostarczać j® w&m, palacy 
włościanie i robotnicy!

Przekonacie się jeszcze ras o nadzwyczajnej nlkcse- 
amosci i niepr&wiemu waszych ciemiężców!

Seśrodkowaioie przeciw nim swój gniew i swoją 
wściekłość!

*
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Nie dawajcie posłuchu kłamliwym mowom darmo- 
zjadom-klechom!,.

Nie wykonywujcie krwawych rozkazów niecnej
gzl&ehty!

Zrzucajcie ją czemprędzej ze swego karku!
Wszak tylko z powocłu chciwych jej zakusów leje 

się wasza krew! Wszak tylko wasza szlachta przeszka­
dza wam i nam spokojnie żyć i pracować na roli, w fa­
brykach i warsztatach, które po zniszczeniu szlachty 
winni przejść do waszych rąk!

Niechże tedy obłudne hasła podłych szl&chetków 
pierzchną przed naszą uczciwą i szczerą pobudką:

Precz ze szlachtą!
D ;ść krwi przelewu!
Precz z wojną!
Ani jednego ataku, ani jednego strzału!
Niech żyje pokój!
Niech żyje Polska Rad Robotniczo-V,kościańskich!

6W  £od&i &nów olveyfi!

Taj nocy głuche ulic ciemnie 
Dudniły dziwnie. Mógłbyś przysiąc, 
Źe krok za krokiem luda tysiąc 
Wędruje kędyś potajemnie.

Długo milczelim, poniżeni 
2  łumilim w sercu jęk tozpaczy, 

JKomie znosihm los żebraczy. 
Szepcąc: Bóg dal i Bóg odmieni.

Głuchy nóg tupot... Szept zduszony 
Niby wichury pogłos zdała —

Szły, rosnąc —  jako rośnie fala,
Gdy powódź przyjdzie w nasze strony.

A gdy się przedświt czynił biały 
Pogwar ogromny stal w przestworze 
Słysz: rozpętane bije morze 
Raz wraz o brzegi,  krusząc skały.

fakże dziś słońce krwawo wschodzi, 
jak dziwa e się te dymy płonią! —

To z chmur karzącą grozi dłonią 
Widmo męczeńskiej, głodnej Łodzi.

Rzekami ulic tłum roboczy 
Do fabryk płynie, jako co dnia...
Spójrz, bracie, w szarą twarz przechodnia. 
Zatrzyj w zapadłe,  zgasłe oczy!

Nie niewolnika to twarz blada,
To groźna burzy twarz zwiastuna!

W tych oczach drzemie krwawa łut.a, 
Pożogę buntu zapowiada.

O, straszny był jiam wyrok klęski 
I nicwoln cze straszne trudy,
Bo stokroć ciętej, dźli przody 
Kapitał przygniótł nas zwycięski.

Zgasły zalane krwią płomienie,
Zamarł w narodzie duch bojowy,
Znów opętane słabe gł wy 
Dałim pod księ e omamienie.

Pracuj, a pracujl Targaj siły\
Pó y coś wartasz, pókiś krzepki, —  

Nędz u ci słała u kol bki,
Nędza cię czeka u rnogdy\

Morłercza praca gnaty kruszy,
Głód bezlitośnie i kręcą trzewia,
Aże w głąb sięgnął, do zarzewia.
Co tliło gdzieś tam na dnie duszy.

Znów w oczach ogień walki plonie, 
Czerwony sztandar znów nad nami —

I zatargały kajdan< mi 
Proleturjaiu Krz p*ie dłonie.

Tadeusz Radwański.
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Z powodu napaści polskich białogwardzistów.
Da polskich robotników, chłopów i Ispjonislów.

Polscy żołnierze-legjoniści, polacy robotnicy i włościanie.

Wojna występna, wszczęta przez waszych magna­
tów, kapitalistów i szlachtę przeciwko Ukrainie Sowiec­
kiej i Rosji Suwieckiej, już wykazała przed całym świa­
tem ja.ką siłą jest robotniczo-włościańska Armja Czerwo­
na. Dalszy upór polskiego dowództwa pociągnie za sobą 
tylko nowe bezmyślne, bezcelowe chary ze strony robot­
ników i chłopów polskich.

Przyznaliśmy niezależność Polsce. Nie chcieliśmy 
wojny od samego początku, got >wismy byli do wielkich 
ustępstw na rzecz pokoju, lecz kiedy wasz rząd występ­
ny wojnę nam narzucił, skoncentrowaliśmy dostateczne 
sity po to, aby pokonać waszych obszarników i kapita­
listów i zabezpieczyć w ten sposób pokój międzjrnteza- 
leżną Polską i robotniczo-włościańską Rosją.

W imię czego macie toczyć tę bezmyślną brato­
bójczą wojnę? Polscy obszarnicy mocno trzymają w swych 
łapach złupione ziemie. Włościaństwo polskie jak żyło 
tak i żyje w nędzy. Wasi kapitaliści po dawnemu zara­
biają na swych fabrykach i przedsiębiorstwach zyski 
z pracy ludu, i bogacą się na wojnie wszczętej przez 
nich. Prócz tego w<tsz rząd pragnie zwrócić polskim i 
rosyjskim dziedzicom ich ogromne majątki, zabrane pra­
cującemu włościaństwu: Ukrainy, Białorusi i Litwy. 
Lecz to nie może być celem waszym, pracownicy P -1- 
scy! Czyż nie jest szaleństwem, przestępstw em poświę­
cać życie swe i przelewać krew dla korzyści i zysku 
•drapieżnej zgrai magnatów i gieldziarzy.

W imieniu dziesiątków miljonów robotników i wło­
ścian Rosji i Ukramy, uroczyście wam oświadczamy:

Nie grozi żadne niebezpieczeństwo Polsce robotnl- 
czo-włościańskiej ze strony Armji Czerwonej. Przeciwnie, 
gotowiśmy wam okazać braterską pomoc przeciwko wa­
szym wrogom, wewnętrznym i zewnętrznym, to jest za­
równo przeciwko polskim jak i cudzoziemskim zaborcom 
Imperjalistycznym.

Robotnicy polscy i włościaśstwo, polacy legjoniści! 
Wzywamy was byście przechodzili d) nas—do szeregów 
Armji Czerwonej. Przechodźcie z bronią, jeżeli tą  nie­
możliwe, to bez broni. Spotkamy was, jako braci. Ż>/ciu 
waszemu, waszej ludzkiej godności, waszemu proletar- 
jackiemu i włościańskiemu honorowi nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo. Walcząc przeciwko nam pchani bi­
czem panów polskich, wy przeniewierzacie się w sto­
sunku do przyszłej Polski socjalistycznej i klasy robot­
niczej całego świata. Zmyć plamę zdrady możecie tylko 
jedną drogą: przechodząc do nas z dłonią bratersko wy­
ciągniętą. Na pierwsze wasze żądanie zobowiązujemy się 
skierować was do Polski, która stanie się prawdziwie 
swobodną i niezależną Polską, własnością ludu pracu­
jącego.

Rzućcie krwawą, haniebną przeklętą walkę z robot­
nikami i włościanami Rosji i Ukrainy. Do nas przechodź­
cie. Pojedynczo lub całymi oddziałami, z bronią lub bez 
broni, przechodźcie pod bezpieczną obronę bratniej wam 
armji robotniczej aby w ten sposób i skuteczniej zabez­
pieczyć niezależność P.dski socjalistycznej.

, Precz z polską burżuazją i szlachtą!
Precz z wszczętą przez nich zbrodniczą wojną! Niech 

żyje niezależna robotniczo-włościańska Polska i braterski 
sojusz z roboczo-włościjańską Ukrainą i Rosją.

Przewodniczący Wszechros. Centr.
Komitetu Wyk. Rad. Rob. i Włość. M. Kaiinin.

Przewodniczący Rady Komisarzy
Ludowych R. S. F. S. R. W. Uljanow (Lenin).

Przewodniczący Wszechukrairiskiego
Centraln. Kom. Wykon. U. S. S. R. Petrewski.

Komisarz Ludowy Spraw Zagraniczn. G Czyczerin.

Komisarz Ludowy Spraw Wojskowych
i Marynarki L. Trocki.
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ROBOTNIKU! NiE DAJ S|Ę PĘDZ'Ć DO BOJU PRZECIW ROBOTNiKOM!

W S P A N IA Ł O M Y Ś L N O Ś Ć  W Z G L Ę D E M  

W R O G A  i R A N N E G O  JEŃ C A .

■M

ROZKAZ
Przewodniczącego Wojennej Rady Rewolucyjnej Republiki 
do wojsk frontu zachodniego i południowo-zachodniego 

Nr, 217. 10 maja 1920 roku. Miasto Home!.

Ogłosić we wszystkich retach, eskadronach, bateriach, komendach.
Oszczędzajcie nieprzyjaciela rannego i wziętego do niewoli. Ze 

wszystkich części frontu zachodniego i południowo zachodniego docho­
dzą wieści o okrucieństwach niesłychanych, jakie popełniają polskie 
wojska białych nad jeńcami i rannymi czerwonoarmistami: katują, 
biją, rozstrzeliwają i wieszają. Nie trzeba wyjaśnień, że kaei-szlaeh- 
ta zabijają wszystkich komunistów, którzy wpadli w ich ręce, lecz 
ten sam los spotyka i czerwonoarmistów bezpartyjnych. Nie dość 
tego, chorych i ranny eh wojskowych spotyka śmierć z rąk bezec- 
nych gwałcicieli. W sereu każdego wojskowego fakty te wywołują 
gniew i słuszną żądzę zemsty, taka zemsta jest zrozumiałą, lecz 
powinna ona być skierowana w stronę rzeczywistych winowajców 
niecnego najazdu i zwierzęcej rozprawy, w stronę rządu Piłsudskie­
go, szlachty polskiej i burżuazji polskiej. Byłoby jednakże sprzeczne 
z honorem bojowników rewolucji wywierać zemstę nad polakami 
jeńcami. Nie! względem wroga rannego lub wziętego do niewoli ar- 
rnja czerwona ma być wspaniałomyślną. Polskiemu jeńeowi legjoni- 
ście, chłopu, czy też robotnikowi wyjaśnimy przestępstwo jego klas 
panujących, uświadomimy go i uczynimy naszym przyjacielem i to­
warzyszem, jak to czyniliśmy z jeńcami niemieckimi, austrjaekimi, 
węgierskimi, jeńcami z armji Kołezaka i Denikina. Panowie polscy 
wiedzą, że uczciwy czerwonoarmista jest ich nieubłaganym i śmier­
telnym wrogiem. Dlatego to pozbawiają życia naszyeh żołnierzy, na­
wet gdy ich w niewoli już mąją. My wiemy, że chłop polski lub ro­
botnik, będąc w niewoli uważa się za wroga naszego tylko wskutek 
otumanienia przez swój rząd. My tych nieuświadomionych wrogów 
zamienimy na uświadomionych przyjaciół. Zemsta nasza za rozstrze­
lanych, powieszonych i zamordowanych braci w niewoli — winna się 
wypowiedzieć w waleeznym i silnym natarciu na polskieh białogwar­
dzistów.

Bezwzględność w walee, wspaniałomyślność dla wroga jeńca i ran­
nego, takie powinno być hasło dla robotniczo-chłopskiej armji czer­
wonej.

Przewodniczący Rewolucyjnej Rady Wojenne] o T r o c f f /.
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